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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

I l lu s tro w a n y . ■
"\XT“37-cłiod.zi dżwa, ra-zyr na miesiąc S_ I 23.

W sz y scy  p renum era torow ie  Gońca i  Isk ry , czasopism a obszernego perjodyeznego wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  Wesołego K urjerka 
zup e łn ie  Bezpłatnie. Również o trzym ują  bezpłatnie  prem ie dodatki P re n u m era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart .  2 z łr .  półroez. 4 z ł ;  rocznie

8 złr .  wraz z Wesołym K nrjerk iem
 =  A dres  R edakc ji  i A d m in is t r a c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „Wesołego K u r je rk a "  10 et. — —

I Ń T a  - w s i .

— Bójta się Boga kumie, co j a  p o c n ę : pies m i  się wściekł, b aba  se upiła, k row a  
zaniemogła, a  dzieciak wrzescy w  chałupie aze  wapno  od ścian odskakuje !.. O Jezu ! O Jezu !..

— A no, jak  się juz  n a  w a s  ty ła  b idy  zwaliło, to ostawcie wszyćko n a  chwałę 
P a n u  Bogu, a  co do reśty, to poradzi ma u  A bram ka,  ino nie n a  sucho, bo juści wita, ze 
od suchości nic się nie  rodzi....

JDo a-rcłiitełsta.
(Rymów kilka.)

0  architekcie, nie czyń, aby
Chwiał się w posadzie dom twój słaby,
1 dla taniości, w swym projekcie 
Nie czyń fuszerki architekcie!

O architekcie, źyczęć, oby 
Nie były domy twe, jak groby,
Które rysując się gdzieś w szczycie,
W gruzach swych gubią ludzkie życie.

0  architekcie, nie m ów : »niechaj!«
1 figlów swoich już zaniechaj!
Tego ci z serca dzisiaj życzy,
Tych rymów kilku:

Budowniczy.

Historja o dwóch synach mądrych 
i trzecim głupim.

Był ojciec, który m iał dwóch sy­
nów  m ądrych, a trzeciego głupiego.

Pewnego razu patrzy sta ro w in a : 
dom  się wali. W oła  tedy  synów  swo­
ich i rzecze:

— Synaczkowie mili! O to dom  
się wali, trzeba go zreperować. Szu­
kajcie tedy  corychlej drabiny, abyśm y 
mogli rozpocząć robotę.

Poszli dwaj synowie m ądrzy do 
kom ory, postawili przed sobą dzban 
piwa i radzić zaczęli. M inęła godzina 
jedna i druga, oni radzili wciąż i dzban 
za dzbanem  spijali.

Tym czasem  syn głupi podrapał 
się w głowę i wyszedł. Poszedł na ry ­
nek do handlarza zabawek dziecięcych 

| i rz e k ł:

-— D obry  panie, zrób mi łaskę, 
ofiaruj mi m aleńką drabinkę, o t taką 
dla lalki.

K upiec ofiarował m u ją  chętnie. 
Poszedł tedy głuptas do drugiego k u ­
pca naprzeciwko i p rosił:

— D obry panie, racz mi zrobić 
jedną  ła s k ę : zamień mi drabinkę na 
tę  o t o , dłuższą od mojej o jeden  
szczebel.

I tu kupiec przychylił się do jego 
życzenia. Poszedł znów głuptas dalej 
do trzeciego, czwartego i piątego k u ­
pca i wszędzie prosił, aby mu zam ie­
niono na inną, o jeden  tylko szczebel 
dłuższą. Rezultatem  tych zabiegów by­
ło, iż po kolejnem  odwiedzeniu m ala­
rza pokojowego, lakiernika, mularza, 
blacharza i dekarza, z k tórych każdy 
zm ieniał drabinkę na nową, o jeden 
ty lko szczebel dłuższą, w ręku g łu p ta ­
sa znalazła się nie drabinka już dla 
lalki, ale porządna i trw ała.

W rócił głuptas do dom u i oddał 
drabinę ojcu. Ucieszył się stary  bardzo 
i wołać zaczął synów m ądrych, ci zaś, 
jako m ądrale, odrzekli z kom ory :

— Czekaj-no, ojciec, czekaj! jesz­
cze jeden  dzban wypijemy, a pewnie 
nam  się we łbach rozjaśni. Co nagle, 
to  po djable... Zaraz wym iarkujem y, 
zkądby tu  wziąść drabiny wielkiej i m o­
cnej, jak  się patrzy...

Puder go zdradził!
— Zkąd wracasz mężu o tak późnej porze?
— Byłem na wiście u pana Ludwika...
— Byłeś na wiście, ja to w bajki włożę. 
Krzyknęła z gniewem groźnie magnifika,
A jako dowód, że mężulek kłamie, 
Wskazała pudrem obsypane ramię...

Ze w spom nieli pięknej m i a r k i .
Aeh ! i przed ka rnaw a łem  i po karnawale,  
Ślizgałam się zawzięcie po lodu krysztale  — 
Lecz n ies te ty  napróżno...  z wdziękiem tob ie  -

[terji ,
Pokazyw ałam  nóżkę d la  gapiów g a l e r j i ! 
Napróżno sunąc  szybko z głową podniesioną,  
Unosiłam cokolwiek suk ienkę  ezerw oną..  
D arem nie  ! ! . . .

Lód topnieje,  deszez zaczyna bryzgać ,  
A j a  b ied n a  bez m ęża  wciąż się muszę śli-

[zgać.
Opuszczona.



Jskierki.
Gwiazdki.
Romansowa, choć już dobrze podsta­

rzała panna Eufemja, rozmawia z Iksiń­
skim. Nastrój panny Eufemji mocno poe­
tyczny.

— Ach! — wzdycha — jakżebym 
chciała być gwiazdką.

—  I ja także ! potakuje Iksiński.
—  I pan także ? — mówi przyjemnie 

zdziwiona panna Eufemja, rzucając prze­
ciągłe wejrzenie ku Iksińskiemu. — Byli­
byśmy razem...

— O tak! bylibyśmy razem... tam 
w przestrzeni... o kilkanaście zaledwie 
milionów mil od siebie... Ach!

Z rozmów muzycznych.
—  To nuty Beethovena ?
— Nie, to nuty mojej żony.

— Go pani grała przed chwilą?
— To był » Marsz pogrzebowy*.
— Zaraz poznałem... Takie mnóstwo 

czarnych znaczków...

Romanzero tegoczesne.
— O mój aniele, życie chciałbym 

poświęcić, aby cię widzieć szczęśliwą!
— A jak wysoko jesteś ubezpie­

czony ?

W szkole.
—  Mazgajski, powiedz mi, co to jest 

spójnik ?
Mazgajski milczy.
—  No nie wiesz ? używa się do łą­

czenia...
M azgajski (nagle). Już w iem !.. Te­

lefonistka!..

Ze światka dziecięcego.
Staś i Zosia dostali jabłka do po­

działu. Po chwili Staś zabeczany wpada 
do pokoju.

— Co się stało ? — pyta mama.
—  A ch! ta brzydka Zosia —  wy­

rzeka Staś. — Bawiliśmy się w Adama 
i Ewę i Zosia zjadła całe jabłko.

Życie bez troski.
Uzeźnik (krając tłustego wieprza). 

Stworzenie to, także nie musiało mieć 
wiele zgryzot i umartwień za życia, kie­
dy tak utyło.

Podczas ślizgawicy.
— Patrzaj, nasz znany kupiec i prze­

mysłowiec poślizgnął się i upadł, jak 
długi.

■— Winszuję mu z całego serca.
— Dla czego ?
— Bo to jest jego pierwsza niepod- 

stępna upadłość.

—  Kto się najwięcej ćwiczy w cno­
cie cierpliwośći ?

— Wierzyciele.

K w e s tja  ły sa .
— Z kąd się bierze łysina ?
— Z przejścia planety Wenus przez 

tarczę księżycową.

Rady dla młodzieńca.
Jeżeli poznasz pannę bardzo ła ­

dną — to czekaj.
N iew ykluczona jest ewentualność, 

że spotkasz jeszcze piękniejszą.
Jeżeli poznasz pannę bardzo do ­

brą — pam iętaj, że dobroć granic nie ma 
i, że może ci się trafić jeszcze lepsza.

Jeżeli wskażą ci pannę bardzo edu­
kow aną, nie bierz się na  to  —  bo m o­
żesz jeszcze kiedy spotkać Salom ona 
w spódnicy.

Jeżeli swatać ci będą pannę s tu ty ­
sięczną, pom yśl sobie, że miljon w art 
więcej niż sto tysięcy, a dwa m iljony 
więcej, od jednego miljona

Jeżeli sobie te  rady głęboko w ser­
cu zapiszesz i w każdym  w ypadku za­
stanaw iać się będziesz —  to  się nie 
oświadczysz.

Jeżeii zaś nie zakochasz się — to 
się nie oświadczysz.

Jeżeli zaś nie oświadczysz się — 
to  się nie ożenisz.

A  jeżeli się nie ożenisz, to  pomnij 
bracie, że nigdy z piersi twej nie w yr­
wie się wykrzyk.

— Po jakiego djabła ja  się ożeni­
łem  ?
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O szarej godzinie.
Coraz większy mrok zapada.. .
Cisza..,, zegar tylko gada.. .

Z a  oknami,
Zwolna  sennie sypie śnieg...
Len iw em i sk rzydełkam i 
Ociężale bi je  w szyby 
S reb rna  elfów tych g rom ada  —
Snae jej  tęskno za n iebam i,
Snae żału je  swej sadyby —

W olnych żal jej  chmur...

Coraz większy m rok zapada...
Puchów ściole się kaskada  —

Z a  oknami.
Zwolna  sennie  sypie śnieg...
Z gęs tnącem i c iemnościami 
W  duszy budzi się tęsknica. . .
Ż a l  się gorzki w n ią  zakrada...
Cicho snują  się m aram i 
Pożegnane ongi  l ica  —

Gra im wspomnień wtór.. .
W ikto r K a rliń sk i.

W  sadzie.c
(autentyczne).

O b r o ń c a :  P rześw ietny  s ą d z i e ! mój
klient  j e s t  rzeczywiście zbrodniarzem , ale 
zasługuje na  z łagodzen ie  kary ,  jako człowiek 
wykształcony i na leżący dc lepszego towa­
rzystwa.

Z pieśni sielskich.

Pokłócił się Maciek z Jagną, 
Poszedł topić się na bagno,

I zaklął się rozsierdzony,
Ze nie wróci już do żony... 

W ygłodniaw szy jednak  w bagnie, 
W n e t spokorniał, niby jagnię 

I pow rócił drała. drała!
By m u żona jeść co dała,

Bo gdy chłop jest z g łodu słaby, 
Do najgorszej wróci baby.

W  k o n w ik c ie .
— P an n o  Mizdrzycka, co to j e s t  ko n tra ­

b a n d a?
— To proszę pani,  jak  się n. p. czyta 

rom ans w czasie lekcji  pod ław k ą ,  ale  ja  
tego nigdy, jak  mamę kocham nie robię.

Q ui p ro  quo.
— Ależ to z pana korpulent! Niech 

cię nie znam !!!
—  Nie panie dobrodzieju, ja  jestem  

tylko dependent.

R Ó Ż N E  S E N T E N C J E .
K to ma bystre oko, trafny sąd o 

rzeczy i śm iały język — najczęściej 
cierpi biedę.

Próżniak kradnie naj niepotrzebnie) - 
szy czas Panu Bogu.

Niech tam  sobie żona będzie tro ­
chę lekka, byle posag b y ł ciężki.

Jeżeli chcesz poznać bliźniego tw e­
go, wymiarkuj przedewszystkiem, co 
on uważa za śmieszne.

Ilekroć genjusz znajdzie nową d ro ­
gę, tysiące talentów  zaczyna na niej 
budow ać swoje nadzieje.

W spom nienie jest najczęściej m a­
rzeniem o skarbach, k tóre  straciliśmy 
dobrowolnie.

Miłość zdradza się najczęściej w te­
dy  właśnie, gdy usilnie stara się za­
m askow ać swoje istnienie.

M yśl kow ala.
W idziało się różne rzeczy kute  — 

ale takiej kutej, jak  moja baba, to  je ­
szcze nikt na świecie nie widział.

Myśli warjata.
Jakie te  zwierzęta szczęśliwe! Nie 

mają wprawdzie rozum u, ale nie mają 
też szpitali dla wakatów .

Cichy jęk ojca,
mającego piąć córek na wydaniu.

Co te gazety p iszą  ciągle, że we Lwo­
wie k rad n ą  i k radną ,  a mnie ,  ani j e d n e j  
córki n ik t ukraść  nie chce...

P o lak  po n iem iecku  
n a  poczcie w K arlsbadzie .

— Bitte, B rief: Kolasiński...
—  Sie bekommen poste-restante ?...
—  O, nein — katolisch!...

S c ł n . O d - 3 7 - .

—  Mój drogi, mam do ciebie prośbę. 
Idź w mojem imieniu i oświadcz się 
o rękę córki Spychalskiego.

—  A czemu sam nie idziesz ?
— Bo u Spychalskiego są schody za 

nadto spadziste.



Wiadomości biegnące.
Wielbiciele moi zarzucają mi, że 

straciłam  mój daw ny świetny zapach.
A ch ! gdyby który z tych  panów 

chociażby naw et najlepiej uperfmnowany 
dosta ł się na chwilę w ręce kwieciarki —  
ciekawa bardzo jestem , czy nie strac ił­
by także swego zapachu.

R ó ża .

Jechał z najlepszym zam iarem  do 
żony do Zakopanego, natknął się w 
drodze na podróżującą trupę  aktorską 
i już nie pojechał do żony do Zako­
panego.

* *
*

Ostrożnie z  M arjenbadem. One- 
gdaj pan X. pijący już od trzech ty g o ­
dni w ody m arienbadzkie, podczas 
przechadzki przybliżył się do panny 
N., lecz jak  prędko się do niej przy­
bliżył, tak  jeszcze prędzej się od niej 
oddalił.

* **

D o lekarza N. zgłosiła się z p ro ­
śbą o poradę, sylfidka D., zwana po­
wszechnie tłuścioszkiem.

Po sum iennem  wybadaiu pacjent­
ki, doktór zapytał ją  o sposób i ro­
dzaj odżyw iania się.

—  Obiad jem  u siebie w dom u, 
a  kolację zwykle w restauracji, —  o d ­
powiedziała naiw na sylfidka.

— Ba!... rzekł po głębokim  n a ­
myśle uczony doktór, —  w tern w ła­
śnie leży przyczyna choroby, że pani 
za liche jadasz obiady, a za dobre k o ­
lacje...

P r a k ty c z n a  ra d a .

—  Więc eóż, żenisz się pan z moją 
córką ?

— Radbym, ale czy pani będzie dobrą 
teściową ?

— Jeżeli pan nie chcesz mieć teściowej, 
to żeń się pan ze mną.

Jankiel swatem.

Jankiel. — Słuchaj Wojtek, czemu ty 
sobie nie chcesz z Kaśką żenió ?

Wojtek. — Bo ona nic nima.
Jankiel. —  Głupiś! Jak  się z nią oże­

nisz, to będzie cienie miała.
Wojtek. — A jużci, że prowde gadata, 

to się już z nią ożenie.

Dwoisty kaszel.
Do doktora Iks zgłasza się znany 

hulaka Q., żaląc się na straszliwy kaszel.
— Widzisz pan — oznajmia po 

chwili lekarz —  istnieją dwa rodzaje ka­
szlu, jeden tak zwany » owczy kaszel., 
jest następstwem opilstwa, drugi pocho­
dzi z płuc. Płucnym kaszel pański nie 
jest.

Najnowsze tańce karnawałowe.
Fora ze dwora] Kołomyjka ułożona 

przez naczelnika pewnego biura.
A do budy h a ! Mazur ofiarowany 

znanemu krytykowi.
Co ukradł, to zn a la z ł! Galopka od­

tańczona przez młodzieńców a la Lesz­
czyński.

H uzia go! Walc wydany .wspólnym 
nakładem dwóch publicystów.

Co było a nie jest, nie pisze się 
w rejestr. Kadryl poświęcony najpiękniej­
szym lwowskim chórzystkom.

—  3 —

LISTY GOSPODARSKIE

Abraham Poiuidło do Wielmożnego 
Pana B arnaby z  Gołowoli.

Donieszam  jaszniego pana, co te 
ciarne łyse bik od pana z Zawadków 
może bić kupionego za tanie pienią- 
dzów.

U n jest bardzo wielgie rasse i ja- 
sznie pan może mieć za niem u m en- 
dala, tylko trzeba jego  będży jego dać 
jeszcz, zięby m óg o swoje szyłe cho- 
dżyć. Donieszam  także co za te źry- 
biaki, to  już dzieszęć jarm arków  obji- 
chałym  i jeszczy nie zdybiło sze takie 
śtuke coby jaszniego pana stajnie ho­
noru zrobiała. ale na wyszczigów to  u 
jeduego zidka w Lisobiki zdybuji sze 
kobuła, co lata jak  wiater i taka jest 
jangielska źi można niej wsistkiego zie- 
brów  porachow ać i oguna też tak  ja k ­
by wcale ni ma, bo jak  jej od wiel- 
giego ochw atu ratowali, to  sze zrobiało 
psipadku że jej sze ogun urwał. Ja  zi- 
czam jej kupow acz bo una pierwsie 
nagrodę złapie między wsistkie chude 
kunie i k łaniam  sze do sam ego żernie 
z wielgie usłuźnościom

Abraham Powidło.

P an i Barnubiny do pana Barnaby.
L w ó w  d n ia  1. lutego.

Drogi B a rn a b k o ! Jestem  tu  od 
dwóch dni, m ieeszkanie najęłam . Mu- 
nia, N iunia i Ziunia są zachwycone 
Lwowem .

Ziuni potrzeba koniecznie am azon­
ki, gdyż chce jeździć na tej klaczy' an ­
gielskiej, k tó rą  zapewne A bram  już ku­
pił.

Czekam tw ego przybycia, żebyś nam  
powóz wynajął, bo te  dorożki są obrzy­
dliwe, a kobietom  naszego tow arzy­
stw a trudno  się dusić w tram w ajach.

B yłyśm y już na Florjańskim . Mają 
grać »Aidę«, a powiadają, że wystąpi 
w niej indjanin, k tóry  m a w A m eryce 
północuej trzy ogrom ne folwarki.

D użo m iałabym  jeszcze do pow ie­
dzenia ale czekam twego przybycia. 
I ja  także podtrzym uję honor naszego 
gospodarstw a. K upiłam  cztery kaczki 
czubate, oraz dwa czarnożółte króliki.

Drogi m ężu lku! przyślij jeszcze 
pieniędzy; bo to  leci ja k  woda —  po- 
trosze k redytem , lecz jakiś tysiączek 
bardzo by mi się przydał.

Tw oja
Barnabina.

D  w ie  t e ś c io w e .

— Ach moja pani, ci zięciowie, to nasze 
utrapienie.

— Tak, to prawda moja pani, ale 
gdyby ich nie było, cobyśmy z naszemi 
córkami zrobiły

Z  m i ło ś c i .
— Ja to się ożeniłem prawdziwie 

z miłości.
— Tak? A mnie się zdawało, że 

dla znacznego posagu.
—  I mnie się tak zdawało, ale mój 

teśó po weselu zaraz zbankrutował i nic nie 
dostałem.

In te re s  p rze m y sło w y .
— Czy to  pan ogłaszał w gaze­

tach, że u pana jest do odstąpienia 
bardzo korzystny interes przem ysłow y ?

—  A  tak, to ja.
— Jakiż to  interes ?
—  Mam cztery córki na w ydan iu ...

NADESŁANE.
Doskonały K oniak W ęgierski

1j.2 litrowa flaszka złr. 1.20. Stary 
K on iak  W ęgierski s/4 litrowa flasz­
ka złr. 2 — poleca handel: (6962-10-8. 

ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Marjacki.

Zasługują na poleceniu wyroby z c. k. 
uprzywilejowanej fabryki spirytusu i droż­
dży prasowanych Goldfelda i Begen- 
stre ifa  w Tyśmienicy.

Wzorowo prowadzona ta fabryka, otrzy­
mała już kilkakrotnie na, tak zagranicznych, 
jak i krajowych wystawach za umiejętną 
i wytrwałą pracę, medale zasługi. Fabryka 
pozostaje pod doświadczonym kierunkiem 
p. Rozenstraucha, którego sprężysta kon­
trola, najlepiej gwarantuje wyroby fabryki. 

[6950— 4 —3]

Obrońca w  sprawach karnych

D i .  B T J 1 T D
otworzył kancelarję adwokacką we Lw o­

wie, ul. K ościu szk i l. 6. (6978-4-3)

P. Antoni Szubert, właściciel 
dość licznych składów nafty we Lw o­
wie, zamieszkały przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11, poleca cesarską, salono­
wą i gospodarską naftę niezapalną, do­
skonale oczyszczoną. Posiadając w różnych 
punktach miasta kilka składów, zaopa­
trzonych w towar odpowiadający wszel­
kim wymogom P. T. Publiczności, stara 
się zadowolnić wszystkie jej żądania.

Zamówienia miejscowe odstawia do 
domów, zaś zamiejscowe wyscła odwrotną 
pocztą. (6986-2-2) Grono odbiorców.



sprzedaje od 1. stycznia 185
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.

Zamówienia przyjmują :

1. Centralne biuro, ulica Kleparowska 1. 8.
(dawniej browar Lilienfelda)

2. Browar Pohulanka [egas-mj.
(dawniej Jan Klein)

3. Browar w Lesienicach.
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dostawia się bezpłatnie do domu.

Bank ludowy i związkowy
we Lwowie, (u l. S łow ackiego S, naprzeciw  g łów nej poczty)

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poiąką
rozpoczyna swą działalność,

2® jako organ centralny dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
i instytut finansowy dla osób fizycznych w Galicji z W. Ks. Kra-

H  kowskiem i na Bukowinie

J g  z  d - n l e o a c L  2 . 5 .  l - u / t e g r ©  1 3 0 3 -

jg f  Reeskomptuje weksle po stopie procentowej po 6 od sta
i przyjmuje wkładki oszczędnościowe, które oprocentowuje po 5 od 
sta sam uiszczając podatek rentowy. [6993-3-1 ].

! *

f em

Zarząd (6935-st-ia)

Mieczami Ostrówek,
ost. p. Gawłószowice, 

ma do sp rzedan ia  pierwszej  jako­

ści IM A S Ł O D E SE R O W E .

Pracow nia in
Józefa

T I LL I NG E B A
w e L w ow ie . 

ulica K aro la  Ludw ika 1. 5 
wykonuje wszelkie roboty, 

w zakres in tro ligatorstw a 
wchodzące. [6946-sf-5].

Koncesjonowany zakład

Posługaczy p n b M
pod: firmą

J u s t y n a  B i l a k a
u lica  Ghorąźezyzua 1. 5. (obok lo 

ka łu  K u r je r  lwowskiego).

Z a ła tw ia  z lecenia eo do przewozu 
i przenoszenia  wszelkich ru c h o ­
mości w zakres tego p rzedsię ­
biorstwa wchodzących, czy to 
z domu do domu czy też do 
dworców i zdworeów kolei, opa- 
kowuje i wysyła takowe wozami 
swoimi na prowincje.  Przyjmuje  
też bezpłatne  zg łoszen ia  opróż 
nionych pomieszkań i udzicl- 
w tym względzie żądanych wy­
jaśnień. Z a  rzetelne  i punktualne 
wykonanie p rzyję tych zobowią­
zań, gwaran tu je  zakład kaucją  
w kwocie 500 zł. złożoną na ten 
cel w kasie m ag is t ra tu  m ias ta  

Lwowa. [6976-6-3]

Z szacunkiem

J u s ty n  B ilak

W IK T O R  ŻEBIN SRI
we Lw ow ie

ulica Jagiellońska i. 11, 
poleca

sw ó j bogato za o p a trzo n y  p ierw szy

katolicki m agazyn  skór
tutej szych, jako teź i zagraniczn.

oraz 

wszelkiego ro ­
dzaju  

przyborów 
szewskich

po um ia rkow a­
nych cenach.

T e le g ra m !
Browar państwa Tobischau, 
Morawa koło Ołomuńca, 

Barona D. Gutmanna we 
Wiedniu.

Podaje  do wiadośei,  źe zas tęp ­
stwo swe dla całe j  Galicji  i B u­
kowiny, powierzył d ługole tn iem u 
ajentowi browarów:

p- Józefowi Heriiballowi
który  r aw iad am ia  Szanowną P .T .  
publiczność,  że piwo flaszkowe 
z tego browaru znajduje  się we 
Lwowie, przy ul. Sobieskiego
1. 28 n u m er  telefonu 220.

[6992-2-1],

Ogniotrwałe
Piece kaflowe

z Glińska

Cement portlandzk i i in n e  m ato 
rja ły  budowlane

utrzym uje  n a  sk ładzie

ARNOLD WERNGjR
we Lwowie, Sobieskiego 5.

[6875-12-8]

Odpowiedzialny za  Redakcję: F r .  K s .  K o w a l i s * y n . Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego.


